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Wielkiego

Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 5. W rześnia.
J .  Excellencya T ajuy Minister stanu i spra­

wiedliwości, S a v i g n y ,  powrócił z Cieplic.

Z K r ó l e w c a .  —  Dnia 3 1 . Sierpnia, jako 
głównym dniu uroczystości jubileuszowej na pa­
miątkę trzystuletniego istnienia tutejszego uni­
w ersy tetu , położono węgielny kamień do no­
wego gmachu poświęconego temu starożytnemu 
zakładowi. Akt ten J .  Kr. Mość sam osobiście 
odbyć raczył. W  zamkniętej miedzianej pusz­
ce złożono dokumenta tyczące się wspomnione- 
go zak ładu , podpisane przez wszystkich człon­
ków  uniw ersytetu, zebranych tu Ministrów, 
G enerałów , i najwyższych urzędników , do te­
go exemplarz statutów uniwersyteckich i spis 
professorów , urzędników i studentów z bieżą­
cego półrocza. P rorektor prosił pote'm N. Pa­
na jak najuniżeniej, aby  J . Kr. M . węgielny 
kamień najłaskawiej położyć raczył. P rzy  sto­
pniu wschodów przyjął N. Pana Regencyjny 
Radzca Budowniczy K lolh, i w kilku słowach 
prosił J . Kr. M . aby nowej budowli raczył dać 
poświęcenie. J .  Kr. Mość tak odpow iedział: 

„Chętnie przystaję na życzenie W P ana, aby 
budow y lej jak najprędzej dokonać, ponieważ 
ona będzie dow odem , że dobre mamy czasy.«

Potem obróciwszy się do całego zgromadze­
n ia , tak N. P a n  przem ówił:

„P anow ie!
Akademia nasza skończyła trzy wieki w w y­

sokim zaszczycie; celu swego wiernie dopełni­
ła; tak jest, podarowała ona światu mężów nie­
zrównanych, gwiazdy pierwszego rzędu. Czw ar­
ty  jej wiek wschodzi wpośród błogosławieństwa 
długiego pokoju i wpośród światła długo ocze­
kiwanego słońca. Naznaczamy tez jego począ­
tek,  kładąc węgielny kamień do nowego przy­
tułku dla jej działalności. Pomyślna jest go­
dzina ku w ykrzyknieniu dla niej powinszowa­
nia z całego serca —  Moje życzenie jest krótkie, 
ale treściwe!

Niechaj ona będzie ogniskiem światła! ogni­
skiem światła zrobił ją w północy naszej Książę 
A l b e r t ;  O n ,  który całem sercem prawdziwe­
mu sprzyjał światłu. U tw ór jego dow odzi, że 
to samo miał hasło, co Książęta po nim, Moje, 
O jca M ego, ludu Mego hasło: N aprzód! to też 
niechaj nazawsze będzie hasłem naszej akademii. 
Ale niechaj nigdy za niem nie zdąża błędną dro­
gą komety lub drogą pożaru , k tóry  — ciemno­
ścią otoczony — naprzód postępuje. Je j postę­
pem niechaj będzie światło słońca, które w  ró­
wnej mierze rzucając promienia, ciemność 
w rzeczy samej rozjaśnia, w głębokie się wci­
ska jaskinie, ptaki nocne spłasza, płodząc za­
rody, rozwijając kwicie, owoce do dojrzałości 
doprow adzając, ow oce, Panowie! których uży­
ciem ludzie na zdrowiu się krzepią. O w oce te 
są: Prawdziwa bojaźu b o ża— wszelkiej mądro-
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ści początek —  rzetelna w ierność,  k tóra  wie, 
że się Królowi nie służy , zniżając wysokich 
slug jego — dobry  i szlachetny obyczaj ,  miłość 
ku  nauce, miłość ku w iedzy ,  miłość ku dzia­
łaniu na dobro  pow szechne , ku czynom hono­
rowym  pod skrzydłam i orla.

W  mocnem zaufaniu, że te Moje życzenia 
spełnione będą ,  pod opieką błogosławieństwa 
Bożego i za pomocą wiernej pielęguacyi jej ua- 
uczycieli,  jako też przez szlachetny sposób m y­
ślenia młodzieży, wzywam was wszystkich, 
abyście w chwili, kiedy młotka uderzenie przed- 
s ięw ezm ę, na cześć naszej A lbertiny  — tego 
ogniska ś w ia t ł a — dla północy N asze j— pod­
nieśli t rzykrotne serdeczue i mocue N i e c h  
ż y j e !

W span ia łom yślne  słowa M onarchy  zaeutu- 
zyazm ow ały  wszystkich s łuchaczów, a J .  Kr. 
M. dopełnił akt u trzykrotnem  uderzeniem młot­
ka. P ro rek to r  zawołał po t rzykroć:  „N iech  
ży je  nasz Król!« co wszyscy przytomni po w tó ­
rzyli.

Uroczystość całą zakończył bal dany  przez 
tutejszy uniwersyte t,  k tóry  także N. Pan na 
krótki czas bytnością swoją zaszczycić raczył.

Z  Ś l ą s k a .  —  Członkow ie kapituły W r o ­
cław sk ie j  z e b ra l i  się dn ia  2 1 .  S ie rp n ia  na  p o ­
siedzenie, końcem tymczasowego naradzenia się 
względem przyszłego oboru  B iskupa ,  tudzież 
oznaczenia kandyda tów  do  osieroconej stolicy.

W iadomości zagraniczne.

II o s s y a i P o l s k a .
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  dn. 16 .  Sierpnia.

Bolesną nader  jest rzeczą widzieć zwolna 
znikającą nadzieję,  jakąśm y dotąd mieli pod 
względem ułatwienia handlu nadgranicznego. 
Zdaje się , że rząd rossyjski postanowił z że la ­
zną  konsekweucyą przeprowadzić system swój 
odosobnien ia ,  zgubny  pod każdym  względem 
dla Polski. K up iec  przemycający n ad zw y . 
czajue płacić musi k a r y ,  albo też najsurowsze 
ponosi k a ry  cielesne. Poszło więc za tem , £e 
ty lk o  najśmielsi odważają się na krok i takie, 
i to zawsze zaopatrzeni w  b ro ń  nabitą, aby  
w  przypadku] zejścia się ze stróżami nadgrani­
cznymi módz z nimi stoczyć w alkę na śmierć. 
C zy liż  Rossya postępowaniem takiem dopnie 
celu swego? Byuajm niej!  Rolnictwo jej p o ­
dnosi się tylko miernie, przemysł całkiem nie, 
a finanse wstecznym idą krokiem ; stan oświaty 
w  ogólności lia jednym i tymże samym pozo­
staje stopniu, a idee polityczne, które na gra­
nicy Rossyanie wstrzymać się s ta ra ją , zawsze

w ynajdą sobie wstęp do wnętrza k r a j u , bo  one 
leżą w duchu czasu, i wszędzie choć powietrzem 
rozpościerają się jak b y  jaka zaraza. Z drugiej 
s trony wszakże zaprzeczyć nie m ożna,  iż uczu­
cie ludzkości i publiczna moralność b ie ize  gó­
r ę ;  osławione niegdyś barbarzyństw o arysto- 
kracyi zmniejsza się codziennie, prawa są ła­
godnie jsze ,  kary  nie tak okru tne ;  interessa 
prędszym i regularniejszym idą try b em ,  a prze­
kupstwo urzędników ogranicza się ty lko na niż­
szych źle p ła tnych , k tórych bieda do niepo- 
czciwości wiedzie. Z polepszeniem pensyi 
u rzędników  zwiększają się oczywiście i ich u- 
czucia ho n o ro w e ,  a z lepszem obchodzeniem 
się z żołnierzami, wzmaga się też ich indyw i­
dualne rozpoznanie.

O d  czasu C  u s t i n a , mnożą się pisma o Ros- 
sy i ,  które z zamiłowaniem pewnein rozwodzą 
się nad słabościami olbrzymiego tego państwa. 
—— Najnowsze dzieło lego rodzaju jest wyszłe 
w L o n d y n i e  bezimiennie p o d ty tu łe m :  » R e -  
v e l a t i o u s  o f  R u s s i a ,  2  v o l u m e s .  C o l ­
b u r n ,  L o n d o n  1 8 4 4 .«  Autor  dzieła tego 
zda się b y ć  marynarzem albo w o jsk o w y m , bo 
najwięcej rozw odzi się nad rossyjską armią i 
marynarką. S p osób ,  w jaki wystawia stosunki 
petersburskie, dz iwn ie  j ak oś  jest w  sprzeczności 
z znanym pauegirykiem lorda L ondonderry .  — 
Sąd dzieła tego o wysokich osobach i różnych 
gałęziach administracyi cywilnej zgadza się d o ­
syć z tein, co w tein względzie powiedzia ły  już 
dw a zuane dobrze  franenzkie pisma. Los z w y ­
ciężonych Polaków  w ystaw iony  jest w dziele 
tern jako  nader smutny. Liczba tych ,  k tórzy  
na S ybery i znajdować się mają, zdaje się bvć 
przesadzoną. C o  do armii rossyjskiej, autor 
podaje statystyczne o niej w iadom ości,  wylicza 
wszystkie regiinenta piechoty i kawaleryi,  i d o ­
daje zarazem uwagi nad niemi. O  kawaleryi 
tak mówi: » C h łop  rossyjski z natury  swojej
nie jest jeźdźcem, ma on wprawdzie koni po- 
dostatkiem, ale pędząc je przed so b ą ,  rzadko 
na nie siada. Kozak ukraiński zuów  mężny 
i pełen ducha wojennego , jeźdźcem jest z dzie­
ciństwa, a le ,  że U kra inczycy  ci stanowią małą 
ty lko część jazdy regularne j,  uie wiele na nich 
rachować m ożna, jak się to jasno w ykazało  
w potyczkach ostatnich z kawalcryą polską. 
W  ogólności armia rossyjską nie miły sprawia 
w idok; ich brudne  szare płaszcze, z w y k ły  u- 
bogi m undur  żo łn iersk i , ich blada cera twarzy, 
■wychudzone ciała, wszystko to razem wziąwszy, 
byuajmniej nie sprawia imponującego w raże­
nia. Inaczej ma się rzecz z gw ardyam i cesar- 
skiemi. K to  je po raz pierwszy w id z i , ten po-
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d ziw ien iem  z d ję ty  b y w a ,  b o  w  rzec zy  sam ej 
taką  massę p ięknego  w o jsk a  rz a d k o  gdzie w i­
d z ieć  m ożna .  G w a r d y a  to  cesa r sk a ,  n a jw ię ­
k sz y  u lu b ien iec  cesa rza  i b ra ta  jego M icha ła ,  
sk łada  się z  4 1 , 0 0 0  p iech o ty  i a r t y l e r y i ,  i z 1 5  
t y s ię c y  j a z d y  —  ra c h u jąc  zaś  d o  tego  k o rp u s  
g r e n a d y e r ó w ,  ze  1 2 0 , 0 0 0  łudzi. C a la  ta mas- 
sa  z u a jd u je  się w  gubern i i  P e te r s b u rs k ie j ,  a jej 
d o w ó d z c ą  jes t  W ie l k i  książę Michał. K a ż d y  
g w ard z is ta  l iczy  5  s tóp i 1 1  cali w y sok ośc i  a lbo  
i w ięce ' j , a  w sz y scy  są so b ie  p o d o b n i  jak  o w c e  
jed n e j  i te jże  sam ej t r z o d y .  Z d a je  s i ę ,  zw łasz­
cza  na  p ie rw szy  w id o k ,  j a k o b y  n a tu ra  u t w o ­
r z y ła  ich b y ła  s tosow nie  d o  U k a z u  lu b  w ed łu g  
je d n e g o  i tegozsamego w z o ru .  P o d o b ie ń s tw o  
to  po lega  p rzed ew szy s lk ie m  na  c ie m n o -b la d e j  
c e rze  tw a rz y  ż o łn ie rz y  ty c h ,  i na  cza rn y m  wą- 
s ic ,  k tó r y  u w szy s tk ich  je d n e g o  jes t  k ro ju .  
A  to w szy s tk o  z  rozk azu .  U k a z  p os tanaw ia  
w y ra ź n ie  ja k  długie  w ło sy  o fice ro w ie  i żo łn ie­
rze  nosić  m a ją ,  na  k tó rą  s t ro n ę  o n e  czesać ma­
j ą ,  jak d a le k o  w ąs  w  tw a rz  zachodz ić  ma, itd. 
P rz e p i sy  te są ró w n ie ż  o b o w ią z u ją c e  dla ge­
n e ra ła  jak  i dla do b o sza .  Zais te  p o d z iw ien ia  
godzien  p o rząd ek .  W s z a k ż e  jeźli w sp om nia ­
nego  d o p ie ro  c o  gw ardz is tę  widzisz  p o je d y n c z o ,  
p o  o d b y ty m  p rzeg lądz ie  w  m ass ie ,  jakże  c a ł ­
k iem  inaczej p r z e d s ta w ia  się oc zo m  n a sz y m ?  
T e n ,  co  d o p ie r o  w śró d  in n y c h  tak im p o n u ją ­
cy m  się w y d a w a ł ,  te raz  o k a z u je  się w y c h u ­
d ły m ,  z  p iersią w ą sk ą ,  s ł a b y m  w  nogach. J a k i  
tam  b ra k  m u s k u łó w  sp o s trzegać  się d a j e ,  i j a k  
n ie  z d ro w e  p o l iczk i ,  ja k a  różnica  m ię d z y  ua -  
szym i gw ardzis tam i z tą  s y m e t ry c z n ą ,  a sze­
ro k ą  tw a rz ą ,  i % tą a t le tyczuą  całego ciała fo r­
m ą!  W  reg im en tach  t y c h ,  k tó r e  s tano w ią  j ą ­
d r o  armii ro ssy jsk ie j ,  m ię d z y  dzies ięc iu  żo łn ie­
rzam i z a le d w o  zna jdz iesz  j e d n e g o ,  w  k tó reg o  
p o s ta w ie ,  jeżłi się bliżej w n ie j rozp a trzy sz ,  
n ie  m o ż n a b y  dost rzedz  jak iego ś  b łę d u .«  T y le  
co  d o  w o jsk a  rossy jsk iego .  B a rd z ie j  jeszcze 
k r y t y k u je  a u to r  m a ry n a rk ę  ro ssy jsk ą .  P o w ia ­
da  o n ,  że  dzisiejsza llota ro s sy js k ą ,  nie w ięk szy  
o p ó r  b y ł a b y  w stanie  dać  flocie ang ie lsk ie j ,  r ó ­
w n e j  z nią co  do  l iczb y  o k r ę t ó w ,  jak  e sk a d ra  
ch ińskich  D sc h u u k !

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia  2 9 .  S ie rpn ia .

"W iadom ość o  o b sad zen iu  w y g p y  w  p o rc ie  
Mog*1 dors  k im , i na tem  o p a r ta  iu s y n u a c y a  j e ­
dn eg o  z francusk ich  d z ien n ik ów  o p p0Zy Cy jn y c h  
sp o w o d o w a ła  dzisiaj w  D z i e u n i k u  S p o r ó w  
a r ty k u ł  z m i e r z a j ą ^  d o  za g ro dzenia  w szelk ie j  
myśli o t rw a łe j  o k k u p a c y i  jak iego bąd ź  p u u k tu

w  pań s tw ie  M a ro k a ń sk ie m  i z łago dz en ia  o b a w y  
za ta rg ów  z Anglią. R z ą d ,  p o w ied z ia n o  w nim, 
o św iad cz y ł  n a ju ro c z y ś c ie j ,  iż F r a n c y a  ty lk o  
n ies łuszną  n ap aść  o d p ie r a ,  i b y n a jm n ie j  nie 
m yśli  o  z a b o rz e  M a  r o k  k u ,  o w zięc iu  go na  
t rw a łą  posiad łość .  O św iad cz en ia  tego św iad ­
kiem  cała E u r o p a ,  ręk o jm ią  uczciw ość  n a ro d u .  
P rz y s tą p i ły  do  n iego  n a w e t  o rgana  o p p o z y c y i .  
R z e c z  to  w ięc  jak  sko ń czo n a ,  jak  o b o w ią z u ją c e  
n a s  s ło w o  h on o ru .  W p r a w d z ie  może nas p o ­
s tęp  w o jn y  zmusić d o  o b sadzen ia  c h w ilo w eg o  
p o r t u ,  m iasta  lu b  ja k ieg ob ądź  p u n k tu  ziemi n ie ­
p rzy jac ie lsk ie j .  Ks. Jo in v i l le  w y ląd o w a ł  z w o j ­
skami na  w y sp ę  M ag a d o r  i ta k o w ą  o p a n o w a ł ; p o ­
s u n ie m y  się u a w e t  aż  d o  F e z ,  jeżeli tego b ęd z ie  
p o t r z e b a ;  s ło w em  u ż y je m y  w szystk ich  ś ro d k ó w ,  
ja k ie  w o jn a  z sob ą  n ies ie ,  ale ty lk o  a b y  p o ­
d y k to w a ć  p o k ó j  n ie  zaś d la  p o d b o j u ; a b y  z y ­
skać  s a ty s fa k c y e  i r ę k o jm ie ,  do  k tó ry c h  m a m y  
p r a w o ,  ale  n ie  d la  p o w ięk szen ia  n a szy ch  p o ­
s iadłości w A fryce .

T u te jszy  św ia t  p o l i ty c z n y  w  szczególnem jes t 
n a s t ro je n iu ,  s p r a w io u e m  n ie  t y l e  p rz ez  is tne 
n am ię tnośc i i in t e re s ,  j a k  p rzez  n iep ew n o ść  
c ie k a w o ść  i jak ieś  tę sk u e  p rzeczu c ie  n a d z w y ’ 
cza jn y ch  w y p a d k ó w ,  co  m ogą nastąp ić .  D z ie n ­
n ik i m in is te rya ln e  silą się na p rz e k o n a n ie  k ażd e ­
g o ,  iż nie ma na jm nie jszego  p o w o d u  d o  o b a w y  
o  p o k ó j  E u ro p e js k i  —  m im o to  p a p ie ry  c o ra z  
b a rd z ie j  sp a da ją  n a  G iełdzie .  D zis ie jszy  a r t y ­
ku ł w  D z i e n n i k u  S p o r ó w  m oże  n ie s p o k o j-  
n osc i  te  u k o ły s z e  —  p o s tano w ien ia  tak  fo rm a l­
n ie  i ty le k ro ć  w y rz e c z o n e g o ,  musi r z ą d  m im o 
o p o rn y c h  p rz e s ą d ó w  i nam ię tnośc i s tarać  się d o ­
k on ać .

N a jn o w s z e  w y p r a w ie n ie  k o n su la  angielskiego 
w  M a d ry c ie  d o  M a ro k k u  w celu jak  m ów ią  za- 
go dzen ia  za ta rg ó w  H iszpanii  z tern państw em , 
z w ra c a  uw agę  p o l i ty k ó w ,  —  gd yż  w ed ług  d o ­
n ies ienia  h iszpańsk iego  konsu la  w  T e lu a n  s p r a ­
w a  ta już jes t z a ł a tw io n ą ,—  i missy a m oże mieć 
ty lk o  na c e lu ,  jak  się d o m y ś la ją ,  k w e s ty ą  f r an ­
c u s k o - m a r o k a ń s k ą .  W  pose ls tw ie  pana  JBul- 
w e ra  za tem  d o  M a r o k k u  opin ia  pub liczna  w e  
F r a n c y i  u p a t r y w a ć  ty lk o  m oże  s tw ie rd z en ia ,  iż 
ang ie lska  d y p lo m a c y a  ciągle się miesza n iep o ­
w o ła n a  w  s p r a w y  f ran c u sk ie ,  i że  po d  p o z o re m  
zagod zen ia  n a d u ż y w a  sw eg o  w p ły w u  w M a r o k ­
k u  na  s taw ien ie  F r a n c y i  p rzeszkó d .  —  Zresztą  
w iadom ośc i  M a rsy lsk ie  zaw cześn ie  u t r z y m u ją ,  
że  w  sk u tek  osta tn iego  z w y c ię s tw a  M arsza łk a  
B u g e au d  rząd  M aro k a ń sk i  p r z y s ta ł  n a  w szy s tk ie  
w a ru n k i  p o k o ju  p o ło żo n e  p rzez  F ran cu z ó w , b o  
z w y c ię z tw o  n ad  I s ly ,  p rz y  w ielkiem  o d d a len iu  
s to licy  C e sa rz a  od  te a t ru  w y p a d k ó w ,  nie miało
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ajratsiej jeszcze czasu , m atcryaln ie potrze* 
bnego , do  pociąguieuia za sobą takich w ynik- 
łości.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2 1 . S ierpnia.

D ek re t rządu  hiszpańskiego do tyczący  sprze­
d aż y  d ó b r duchow ieństw a św ieckiego i klaszto­
ró w  zakonn ic , poprzedzonym  b y ł castępnem  
w yłożeniem  pow odów .

D o  J e j  K r. M ości K rólow ej.
« P a n i!

L iczne i w ażne zobow iązania ciążące nad  
tninisteryum  sk a rb u , silna w ola w yrażona przez 
W a sz ą  K rólew ską M o ść , aby  te zobow iązania 
zostały  w ykonanem i, konieczność dow iedzenia 
narodow i fak tam i; że przyszła p o ra  p rzyw róce­
n ia  p o rządku  w  adm inistracyi i ciągnięcia zysku  
najw iększego z zasobów , jak ie  p o siad a , b y ły  
p o w odem , że postanow iłem  rozeb rać  pilnie i 
rozw ażyć śro d k i, k tó re  m iałbym  przedstaw ić 
W a s z e j K rólew skiej Mości dla w ypełu ieu ia jej 
najw yższej woli i życzeń. Ł atw o  jest P an i u- 
rządzić finanse k ra ju , k iedy  te zostają w  ich 
etauie norm alnym , i k iedy  m ożna m yśli w p ro ­
w adzić w p ra k ty k ę , ale kiedy chw ilow a naciska 
konieczność w yszukania środków  dla najgwał­
tow niejszych po trzeb  rządu  i adm inistracyi, 
w ów czas trudności się pow iększa ją , idee pozo­
sta ją  bez  sk u tk u , a skutki ulepszeń najlepiej 
pokom binow anych są opóźn io n e , jeżeli nic ze­
p su te , albow iem  w tej same'j chw ili, gdy  się 
m yśli o przyszłości, po trzeba także zajm ow ać 
się teraźniejszością i koniecznością m yślenia ty l­
k o  o zachow aniu państw a. W  tym  stanie rze­
czy  m inister skarbu  W a sz e j K r. M ości zm uszo­
n y  jest zw racać uw agę na w ażne zobow iązania, 
jak ie  go obciążają , a pom iędzy innem i na jedno 
7. n ich , k tórem u jako H iszpan i jako  m inister 
W a sz e j K r. M ości główną uwagę pośw ięcić po ­
w in ien , albowiem  od niego to w  w ielkiej czę­
ści za leży  zachow anie dla religii naszej p raw ej, 
całego poszanow ania i czci, jak iej w ym aga u - 
czucie narodow e: m ów ię tu  o istnieniu zabez­
pieczonym  i uczciwem  kapłanów  religii. P rzy  
ustanow ieniu  środków  dzisiejszych, za pom ocą 
k tó ry ch  chciano ten w ypadek  otrzym ać, m ożna 
b y ło  przew idzieć nicprzełam ane trudności, k tóre 
sprzeciw iać się będą w ykonan iu  tego ce lu ; ale 
dośw iadczenie d o w io d ło , ze trudności w iększe 
b y ły  jeszcze jak przew idyw ano.

Dla tego io jakkolw iek m inistrow ie W aszej 
K r. Mości rozw ijali najw iększą gorliw ość, p o d a­
tek znany  pod  nazwiskiem k o n try b u c ji w yznań 
i duchow ieństw a był bezow ocnym  w n iek tórych  
miejscach.

Czas jest w ynaleźć lekarstw o na te  trudno­
ści , a poniew aż bezw ąfpienia środkiem  najstó- 
sow niejszym  jest oddanie natychm iastow e dóbr, 
k tó re  b y ły  k iedyś w łasnością duchow ieństw a 
d ó b r , k tó re  nie zo s ta ły  jeszcze sprzedanem i, 
p rze to  zaw ieszenie sp rzedaży  tych d ó b r jest k o ­
nieczne , dopók i z w iększą rozw agą i zastano­
w ieniem  n ie znajdzie się środka d la  połączenia 
w szystk ich  interesów .

D w ie tru d n o śc i, k tó ry ch  w ażności podpisany  
w cale sob ie  nie k ry je , m ogłyby się sprzeciw ić 
w ykonan iu  te j m yśli: o b a w a , b y  w  um ysłach 
posiadaczy  d ó b r  p rzez nas odprzedanych  n ie 
pow stało  najm niejsze pow ątp iew anie; i trw oga, 
b y  w ierzycie le skarbu  nie ponieśli szk o d y  p rzez  
zm niejszenie funduszów  przeznaczonych  na u - 
m orzenie ich w ierzytelności. Ale rząd  W .  K . 
M ości stanow czo postanow ił szanow ać i op iek o ­
w ać się w obec w szystkich w łasnościam i naby te- 
m i, pochodzącem i z sp rzedaży  d ó b r duchow ień­
stw a św ieck iego; to  rozciąga się do  w szystkich 
sp rzedanych  w  ostatnich la tach  stosow nie do  
praw  ogłoszonych w  tej epoce.

W ierzy c ie le  rządu  także żadnej s tra ty  n ie  
poniosą z zatrzym ania sp rzedaży  d ó b r ducho­
w ieństw a św ieckiego; albow iem , chociaż ś ro ­
d ek  ten znosi ich h y p o te k i, dow iedzioną to  
jest rzeczą jed n ak że , że hypo tek i szczegółow e 
n ie zapew niają w yp ła ty  d ługów  rządow ych, 
a ich praw dziw a pew ność istnieje raczej w d o ­
b re j adm inistracyi pub licznej, z  kąd w y p ły w a­
ją w szystkie dochody  p o trze b n e , b y  p o k ry ć  
w szystkie po trzeby  i w szystk ie zobow iązania 
rządu. N asz naród  przedstaw ia w idoczny  p rz y ­
kład tej p ra w d y , pouiew aż najlepsza i najw ię­
ksza h y p o te k a , jaką k iedykolw iek  mógł dać 
k ra j jak o w y ś, by ła  niedostateczna do podnie­
sienia k red y tu  rządu  z upadku  i zniszczenia, 
w jakie go pogrążyły  rozm aite p rzyczyny .

P rzedstaw iając ten środek W asze j K . Mości, 
m inister T w ój Pani ma inne w zględy na celu, 
k tó re  w oko licznościach , w jakich naród się 
zn a jd u je , są nadzw yczajn ie  w ażne. Ś rodek , 
k tó ry  mam honor przedstaw iać pod zatw ierdze­
nie W . K. M ości, może rozproszy  bezzasadne 
p rzypuszczenia , k tórych  już nic nie m oże u sp ra­
w iedliw ić, m oże ośw ieci i rozdzieli kw estye, 
k tó re  nie m ają pom iędzy sobą nic w spólnego, i 
zbliży  nakoniec chw ilę , w  której kośció ł hisz­
pański p rzy jdz ie do  stanu norm alnego sw ych 
naturalnych  stosunków , bez uaruszeuia praw  
n iezaprzeczonych W . K r. M ości i p rzyw ilejów  
korony.

O prócz tego P a u i , uczucie litości i spraw ie­
dliw ości nakazu je, aby  p rzy  zatrzym aniu  sprze-



dąży dóbr duchowieństwa świeckiego zatrzyma­
no także sprzedaż dóbr klasztorów i stow arzy­
szeń religijnych przynajmniej dopóty , dopóki 
Sie będzie im regularnie wypłacana ich pensya. 
R ząd dotąd nie mógł ich płacić tak jak powi­
n ien , a litość publiczna starała się z własnego 
jopędu w ystarczyć tej koniecznej potrzebie, 

Wypłacić ten dług św ięty, już to układając sto­
warzyszenia, b y  wywołać szczodrobliwość lu­
dności, już to używając innych środków zaw ­
sze sprawiedliwych i praw ych, ale które nie­
kiedy zawierały w sobie pewną naganę dla rzą­
du i by ły  niby stałem oskarżeniem przeciw jego 
środkom  i jego dekretom.

Dla przyczyn więc powyżej wymienionych, 
podpisany, zgodnie z radą ministrów W aszej 
K r. Mości ma honor przedstawić dekret nastę­
p n y . —  M adryt, dnia 15. Lipca 1844 .

(podp.) Alexaudro M o n .ft 
D ekret rzeczony już był w naszej Gazecie.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 30 . Sierpnia.
Pomyślność francuskiego oręża w M arokku 

podnosi coraz bardziej nadzieje pism miuiste- 
ry a ln y ch , iż kroki nieprzyjacielskie prędko się 
skończą i zatargi zagodzą. Bombardowanie M o- 
gadoru nie wywarło tak wielkiego wpływu, jaki 
b y  na opinią miało szturmowanie Tangeru, a 
dzienniki S t a n d a r d  i M o r n i n g  H e r a l d  gło­
szą niepodobieństwem przerwanie stosunków 
przyjaznych między Anglią a Francyą.

N i e m c y .
Z H a n o w e r u .  —  W  skutek policyjnych 

pew nych kroków i ograniczeń przy jakiej u ro ­
czystości, w C l a u s t h a l u  przyszło pomiędzy 
robotnikami górniczymi do niespokojności i ex- 
cessów , a wreszcie do otwartego oporu prze­
ciw policyi i władzom, t ak,  iż się na złe zano­
siło. Nadeszły polem wprawdzie do Hano­
w eru uspakajające doniesienia, zdaje się jednak, 
że excessy owe dość b y ły  w ielkie, gdyż jesz­
cze dnia 29 . Sierpnia wypraw iono do Claus- 
thalu żandarmeryą z Hildesheimu i oddział lek­
kiego batalionu.

S z w e c y a  i Norwegia .
Z S z t o k h o l m u ,  d. 29 . Sierpuia.

Projekt reprezentacyi od przeszłego sejmu 
zostawiony, został wczoraj rano oddany pod na­
radę wszystkich czterech stanów. Po 11. go­
dzinie głosowano w stanie włościan, a po 12ej 
w stanie mieszczan i to za projektem , poczem 
obadwa stany przez deputacyą zaprosiły koła 
jeszcze obradujące do podobnego rozstrzygnie*

nia. Stan duchowny, k tóry  oczywiście życzył 
sobie zostawić pierwszeństwo szlacheckiemu 
rozszedł się o godzinie 3. bez głosowania, za­
wezwawszy plenum na dzień następny, godzi­
nę 10. rano. Szlachta dopiero o 7. godzinie 
wieczorem zakończyła sessyą i większością gło­
só w , jak się po niej spodziewać należało, p ro ­
jekt odrzuciła. Tymczasem tłum 2 —  3 0 0 0  
ludzi zebrał się na placu przed domem obrad. 
Ja k  skoro w ypadek głosowania stał się wiado­
mym , powstały krzyki nieukontentowania w ze­
branym  tłumie f  k tóry dalej w mieszkaniu bi­
skupa i niektórych ze szlachty z okrzykiem ; 
» p erea t«  okna powybijał. W szakże niedługo 
trw ało zbiegowisko, polieya bez pomocy woj­
ska opróżniła ulice, i spokojność wróciła.

Rozmaite wiadomości.
( Z  Gaz. Warsa.)

C E S A R S T W O  M A R O K A Ń S K I E ,
(  Dokończenie.)

Poniże'j R abatu nadbrzegiem rzeki, za por­
tem wznosi się meczet E m -S a lla , bardzo pięk­
nej s jruk łu ry , zaw ierający grób zachodniego 
Kalifa Yakuba-el-M ansur, Almanzora z średnich 
wieków. O bok niego stoi pałac sułtanów py- 
szncini otoczon ogrodami. Na miejscu, gdzie 
stoi E m -Salla , istniało w starożytności wielkie 
miasto Kartagińskie. Miejsce to ciągnące się 
po nad rzeką, otoczone jest murem w wieże 
opatrzonym , łączącym się z okopami miasta 
i podwójny szaniec stanowiącym. Z Rabat do 
E m -S alla  idzie się drogą między drzewami 
i skałami, między które spadają w ody z wodo­
ciągu skrapiające ogrody pałacu i meczetu. 
Plantacje ligowych, pomarańczowych i palmo­
wych drzew nie przebite promieniem słone­
cznym, czyuią to miejsce cudownem. O bw ód 
ten uważają za święty: tam to mieszkańcy od­
prawiają Kurban-beiram, czyli paschę muzuł­
mańską. Nie wolno tam wchodzić żydom 
i ehrzcścjanom. Żydów jest 7 do 8 tysięcy. 
W  Saje i Rabat mieszkają oni w osobnych 
cyrkułach, zwanych Milah, za miastem i oto­
czonych także murem.

Chcąc obledz Sale i Rabat od strony lądu, 
zdała od dział floty, trzeba by wysadzić blisko 
dziesięć tysięcy ludzi, z połową artyllerją i kil­
ku szwadronami jazdy dla otworzenia pochodu; 
bo byłaby sprawa z ludnością dwóch miast, 
mogących w y staw ić  kilkanaście tysięcy ludzi 
pod broń, a niezadługo z głębi kraju uabiegloby
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ze 2 0 ,0 0 0  A rab ó w , Szeluków  i B erberów . 
W  każdym  razie taki k ro k  b y łb y  za śmiały, b o  
g d y b y  w iatry  flotę ua m orze odegnaly , to  w y ­
p raw a m ogłaby pozostać bez żyw ności i am u­
nicji znaczny przeciąg czasu.

W  pierw szym  arty k u le  pow iedzieliśm y, że 
L arasz  jest porlem  do uzbro jen ia i {przystanią 
d la  esk ad ry  M arokańskiej. R abat jest w arszta­
tem  okrętów , ale budu ją  tam ty lko  w ielkie sza­
lu p y . O statni o k rę t tam  zbudow any  jest k o r­
w eta  stojąca do tego czasu na kotw icy pod  L a­
rasz. Z n iesłychaną trudnością spuszczano ją  
z  w arsztatu  w R abat i zaledw ie p rzep row adzo­
n o  przez ławę piasku, i to  ty lko  p rz y  pom ocy  
europejsk ich  m ajtków  z kupieckich  statków  
w ted y  tam stojących. R ząd u trzym uje b lisko 
dw ustu  m arynarzy  k tórych  żo łd  tak m ały , że 
k ażd y  z nich jakieś rzem iosło w  mieście p ro ­
w adzi dla zarobienia n a  życie. T ak  samo rzecz 
się ma i z kanonieram i.

R ab a t i Sale w  takiej same'j leżą odległości 
od  F ezu  i M ekinezu co M am ora, to  jest o 2 5  
m il (lieues). W ra z ie  p o trzeb y  działania na te 
s to lice , lepie') zaw sze u d erzy ć  na M am ora, bo  
tam  m ożnaby  w ejść bez o p o ru  i okopać się 
m ocno w  w yboruem  stanow isku. L ecz że za* 
jęcie  miasta Sale i R a b a t ty le  b y  praw ie w y ­
m agało ludzi co pochód na trzy  w ielkie stolice 
w ew nętrzne, najp rostszy  w ięc i najoszczędniej­
szy  sposób jest iść prosto  do  F ezu  i M ekinezu.

Pozostaje nam jeszcze pow iedzieć w  nastę­
pnym  artyku le  o po łudniow ych m iastach nad­
m orskich, a m ianow icie M ogadorze, najbliższym  
porcie  miasta M aroko.

Kilka słów o ważności Gibraltaru.
Korespondencja Gazety Augslmrgskiej.

»T rafaIgar i N elson przez ostanie w ypadk i 
zyskały  now ą w agę. N ik tby  nie sądził w  osta­
tn ich  czasach, że w o d y  te mogą kiedykolw iek  
stać się św iadkam i w ypadków , k tó re , jak  to 
ła tw o  przew idzieć m ożna, k iedykolw iek  Anglię 
z  F ra n cy ą  poróżnić będą  m usiały. D uch  N elso ­
na teraz znow u często jest w y w oływ any  i w zy­
w an y  jak o  duch przeszłości zachęcający do  zn a­
kom itych czynów  w  teraźniejszości. Angielskie 
dzienniki m ów iły n iedaw no : »C bociaż N elson 
dow iódł C esarzow i F rancuzów , że słow a L u ­
dw ika XIV., iż m orze Ś ródziem ne jest p rzezna­
czone zostać jeziorem  jedyn ie  fraucuzkiem , są 
b a jk ą , jednakże słow a te na now o brzmią w ka­
żdych ustach francuzkich. N asze floty muszą 
w rócić na m orze Ś ródziem ne, ua te w ody s ła ­
w n e , uad którem i unoszą się duchy  N elsona,

C o lłingw ooda, ( k tó ry  po N elsonie objął do ­
w ództw o) i S t. V incen t, k tó rych  pam ięci nie 
pow inniśm y zniew ażyć przez pozw olenie na 
zw ycięztw o naszym  w spółzaw odnikom ...

N ie ma n a ro d u , k tó ry b y  tak  nagle z uaj- 
wyższego szczy tu  w ielkości spadł jak H iszpania. 
—  K iedy  sobie p rzypom niem y, że w tej jedne'j 
b itw ie  pod  T rafalgar p rzynajm niej 15  okrętów  
liniow ych hiszpańskich by ło  uży tych , w ów czas 
sm utek czujem y w  se rcu , czyta jąc w dzienni­
kach , ze je d y n y  o k rę t liniow y, k tó ry  H iszpania 
z floty swój zachow ała, »Soberano« o 1 0 0  dzia­
łach , o trzym ał p rzed  dw om a miesiącami rozkaz 
udać się z K adyxu do T a n g e ru , na te same 
w o d y , gdzie p rzed  la ty  4 0  flota h iszpańsko- 
francuzka połączona w ypływ ała  na spo tkanie 
flo ty  angielskiej. W ó w czas flota hiszpańska 
z francuzką staw iły  czoło angielskiej, a dziś je ­
d y n y  o k rę t liniow y zepsu ty  i źle obsadzony 
nie może naw et zadość uczyuienia od słabego 
sułtana m arokańskiego uzyskać , a H iszpania 
musi się kryć za F ra n c y ą , b y  nie doznać jesz­
cze w iększych szkód i zniew ag od tego m uzuł­
m ańskiego państw a, k tó re  zaledw ie k ilka b ark  
posiada. P rzeciw nie jakże się zm ieniła m ary­
narka francuzka! czego N apoleon z calem  na­
tężeniem  swego nieporów nauego geniuszu doka- 
zać nie m ógł, by  jego m arynarka mogta w al­
czyć z angielską, to  udało się te raz  F rancy  i 
w  czasie długiego p o k o ju , a k iedy  pod  T rafal­
g a r (w  1 8 0 5 )  cała flota francuzka zniszczoną 
zosta ła , dziś Anglia ty lko  floty francuzkiej p ra ­
w dziw ie się obaw ia. T ak  to lat 4 0  u ło ż y ły  
losy  dw uch sąsiedniach krajów  F rau cy i i H isz­
panii. l u  to może leży najsilniejsza odpow iedź, 
jaką K ró l L udw ik Filip dać może ty m , k tó rzy  
się sk a rż ą , że w ojow nicza w ielkość czasów 
C esarstw a zn iknęła pod  rządem pokoju . O d p o ­
w iedź ta jest następną , że F ran cy a  nie tracąc 
sw ego połozcuia jako m ocarstw o m orskie sfauę- 
ła na tej w ysokości, że p raw dziw ą trw ogą p rze j­
m uje dum ny A lb ion , k tó ry  N apoleona zw a l­
czyć potrafił. D ziś , czego nigdy n ie b y w a ło , 
naw et angielskie dzienniki, jak  B r  i t a n i a ,  mó­
w ią , że m arynarka F rau cy i jest w spółzaw odni­
czką m arynark i angielskiej. P odobne w y raże­
n ia p rzy  angielskiem  m ilczeniu i angielskiej du- 
m ie są wiele mówiącemi. D aw niej angielski 
dziennik nie b y łb y  naw et pom yślał o podobue'm 
w yrażeniu .

Zbliżaliśm y się do ciaśniny gibralłarskiej, zda­
w ało  mi s ię , iź znajdę ciaśninę tak wązką jak 
m essynska, przez k tórą, gdy b y  by ła broniona, 
żaden okręt nie m ógłby przepłynąć. Sądziłem, 
że ciaśnina gibraltarska będzie przynajm niej ta-
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k ą ,  jak dardanelska ,  gdzie ogień k rzyżow y 
z rozmaitych ua brzegu wystawionych fortec 
może wstrzymać najsilniejszą flotę, ale tu rzecz 
się ma zupełnie inaczej, bo ciaśnina jest bardzo 
szeroką. Nie mówię tu  o początku ciaśniny, 
gdzie leży T an g e r ,  bo  tam jej szerokość kilka 
mil w ynosi ,  ale nawet w poukcie uajwęższym, 
gdzie na stronie europejskiej stoi G ibraltar  a na 
afrykańskiej C eu ta ,  szerokość ta wynosi zawsze 
dwie mile morskie. Nic można tu nawet m y­
śleć, b y  przez strzelanie z dział tlocie jakiejkol­
wiek zabronić przepływu przez ciaśniuę, albo­
wiem dość by łoby  flocie nieprzyjaznej trzymać 
się bardziej jednego lub  drugiego brzegu, a strza­
ł y  m ogłyby  do niej nie dochodzić. G d y b y  na­
wet z o b u  brzegów strzelano, i tak t rudnoby  
by ło  przeszkodzić przepłynięciu. D la tego za­
dawałem sobie py tan ie ,  na  czem zależy owa 
niezmierna ważność ciaśniny gibraltarskiej,  i ja­
kim sposobem Anglia może według swej woli 
przeszkodzić wyjściu floty jakiej z morza Ś ró d ­
ziemnego lub wejściu do tegoż. G dym  przyby ł  
do G ibraltaru ,  dopiero  wówczas pojąłem rzecz 
cnlą z rozpraw  z angielskiemi oficerami. Przez 
oiaśninę gibraltarską przechodzi p rąd  w ody  
z O ceauu  A tlantyckiego do morza Śródziem ne­
go, k tóry  jest tak s i lnym , ze p rz y  wiatrze 
przeciw nym  nie podobna p łynąć po  ciaśninie. 
Dla lego flota chcąca oczekiwać na wiatr  p o ­
m yślny musi stać na kotwicy p rzy  Gibraltarze, 
ażeby przeciw prądow i przez ciaśninę z morza 
Śródziemnego w Ocean  wpłynąć. D la tego ka­
żda flota pow inna mieć tu port bliski,  b y  na 
wiatr  pom yślny oczekiwać, albo jeżeliby  z wia­
trem pom yślnym  p rzy b y w a ła ,  a ten się zmienił, 
b y  mogła znaleźć stusowne schronienie. N a  
całej zaś ciaśninie gibraltarskiej dw a są tylko 
p u n k ta ,  gdzie flota może zyskać jakiekolwiek 
schronienie, to jest G ibraltar  i Ceuta, na prze- 
ciw  niego leżąca. P on iew aż  Ceuta należy do 
Hiszpanii ,  która dziś nie jest wcale morskiem 
mocarstwem , dla tego też por t  C e u ty  jest ża ­
d n y m , a Anglia ła tw oby mogła przeszkodzić, 
gdy b y  Hiszpania chciała jakiej nieprzyjacielskiej 
flocie dać schronienie. Tak  więc można powie­
d z i e ć ^  Anglicy panują nad obydw om a punktami 
ciaśn iny , tak że bez ich woli żadua flota przez 
ciaśninę n ie przepłynie. Ale inaczejby się rzecz 
miała, gdyby  inne m ocarstwo, Up. F rancya ,  
posiadało C eu tę ,  wówczas w a iuość  G ibraltaru  
o wirleby się zmniejszyła.

Nelson powiedział,  że dla Anglii jest wa- 
żuern, b y  drzwi m arokkańskie znajdowały się 
w  rękach przyjaznych dla Anglii. N ie daw no 
słyszeliśmy w parlamencie angielskim, że po r ty

marokkańskie są konieczne dla Anglii jako  m a ­
g azyny ,  oraz dla tego, b y  trzymać daleko od 
nich i od brzegów morza Śródziem nego inne 
floty. Dzienniki angielskie wszystkich barw  na 
to  się zgadzały; B r  i t a  n i  a pom iędzy innemi 
mów i: "Rozeszła się ważna wieść, ze F ra n ­
cya o trzym ała od rządu hiszpańskiego pozw o­
lenie przesyłać swe wojsko przez C e u tę ,  sło­
wem używać tego miasta tak długo jak  ty lko  
jej będzie potrzeba. Auglia nie może bez nie- 
spokojności patrzeć na to. C eu tę  widać z G i­
b ra l ta ru ,  a garnizon nasz zaopatru je się w ży ­
w ność w  Tangerze. Jeżeli Francuzi obsadzą 
te  dw a miasta, ła tw o będzie rnożua przewidzieć 
skutki.«

M o r n i n g  C h r o n i c i e  tak zaś m ów i:  "Ma­
m y wiele traktatów  z M a ro k k o ,  które w szys­
tkie opar te  są na  jego niezależności, posiadamy 
w  portac ba rbaresków  wiele p rzyw ile jów , jak  
np. p raw o  kupow ania  £ywności ce, ' e J  
w e, bez podatku. Drugi przjwile;j jest WQfne 
w prow adzanie  b rom  do  po r tów  marokkańskieb, 
a b roń  stanowi g łów ny a r ty k u ł  hand lu ,  bo  k a ­
żdy  M aur zw yk ł p rzynajm niej jednę fuzyę p o ­
siadać. Francuzi juz odjęli naszemu handlowi 
przeszło 5 0 0  mil angielskich z brzegów Afryki, 
a my śmiało teraz m ów im y, ze nie powinniśm y 
pozw alać ,  b y  dalej rozciągali swój systemat za­
kazowy.*

W id a ć  z tego, że Anglię żyw o  obchodzi 
kwestya marokańska. M arokko  przez swe p o ­
łożenie panuje  nad morzem Sródziem nem , o p a ­
tru je  G ibraltar  w żyw ność i posiada liczue por­
ty  tak ua morzu Sródziemnem jak na Oceanie, 
za pomocą k tórych  Anglia bardzo  rozciągły h an ­
del prowadzi.  Posiadanie a f ry k a ń sk ic h 'b rz e ­
gów przez M arokkariczyków  stanowi dla Anglii 
toż samo co posiadanie C e n ty  przez Hiszpanów. 
Kapitan B eauclere w  r. 1 8 ‘28 napisał ,  że zaję . 
cie brzegów  m arokańskich przez F ran cy ę  u- 
czyniłoby G ibraltar  zupełnie bezpożyteczną i 
kosztowną posiadłością dła Anglii,  już dla lego 
ty lk o ,  że dow óz żywności z B a r b a r i i  b y łb y  
przecięty. N iektórzy uważali rozumowanie to 
za przesadzone, opierając się na tern, że ż y ­
wność dla załogi i floty można ściągać z P o r tu ­
galii i Hiszpauii równie  jak z Barbarii itd. Ale 
zwazywszy, ze pó łw ysep  pirenejski bardzo  te­
raz skłonnym się pokazuje do bezw arunkow ych  
związków z F rancyą ,  że Anglia nie posiada o 
dostawę i zakupy  żywności podobnych  trak ta­
tów z temi dwoma krajam i, jak z M arokko ,  że 
nakoniec , g d y b y F r a n c y a  miała najmniejszy 
port w cieśninie, G ibraltar  jużby nie mógł sta-
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wić opór przepływowi floty nieprzyjacielskiej, 
przeto zgodzić się musimy na rozumowanie P. 
Beauclerc.

8 >
F l in ty  a tP a ry ż a , Iico tly n m

XX
XXn

C zysty  jałow iec ofiaruje
T. W i ę c k o w s k i  w  Trzemesznie.

N a j p e w n i e j s z e  l e k a r s t w o  z a p o b i e ­
g a j ą c e  w o d n e '  j p u ch I i u i c o w i e c. — Prze­
ciw tej chorobie, będącej skutkiem mokrej po­
ry  roku i paszcuia owiec na pastwiskach niskich, 
mokrych, sól kuchenna z znanych dziś środków 
najwięcej wprawdzie skutkowała, jednakże nie 
była dostateczną do wyniszczenia pierwiastku tej 
choroby , skoro się już w ciele znajdował. Nie­
jaki K I o e r  w Szląsku Pruskim w ypróbow ał 
terni czasy, iż gips z solą kuchenną zmieszany, 
jest niezawodnym w tym razie środkiem. O d­
kąd swoim owcom zaczął dawać sól z gipsem 
(k tórą to mieszaniuę owce chętniej niż samą sól 
liżą), wodna puchlina nie wróciła ani razu do 
jego owczarni; pomimo słot, chorobie tej sprzy­
jających. D w a razy do roku  trzeba owcom 
daw ać tę prezerw atyw ę: raz wkrótce przed 
strzyżą, a drugi raz w początku Listopada. D o 
3  garucy (polskich) soli bierze się 1 |  garnca 
gipsu drobno sproszkowanego. Ilość ta jest do­
stateczna dla 1 0 0  ow iec; zadaje się ją owcom 
przez dwa tygodnie, po dwa razy na tydzień, 
czyli w o g ó le  w c z te re c h  d an iach . L e k a rs tw o
to jest tak proste i tanie, iż każdy gospodarz 
z łatwością je  mieć może.

K u rs  g ie łd y  B erlińskiój. 
D nia 3. W rześn ia  1844. |

S to­ N a  pr. kurant*
pa

p rC .1
papie­
rami.

goto*
w izną

Obłigi długu skarbow ego . . 101 100*
O bligi premiów handlu morsk. 1 _ 90 89*
Obligi M archii Elekt, i Nowej 3 ‘ś 100* —
O bligi m iasta B e r l i n a ............ 3'-i 101 _

Gdańska w T . . 48 __
Listy zastawne Pruss. Zachód. 100* 99 *

» » W . X.Poznaiisk. 4 — 104
» » dito 34 99* _
» » P russ. W schód . 34 102
» » P o m o rsk ie . . . 34 100* 100*
» » M arch. Elek.i N. 34 101*
» » Szląskie . . 34 — 100*

F rydrychsdory  ......................... — 13* »3*
Inne m onety złote po 5 tal. . — 11? 11*
D isc o u to ................................... . — 3 4

A k c j e
D rogi zel. Berl.-Poczdamskiej 5 168 _
Obligi upierw. B crl.-Poczdam s. 4 103*

188*
—,

D rogi ie l. M agd.-L ipskiej . . — —.
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — 103
D rogi ie l. B erl.-A uhaltskiej . — 146* _
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 103 _
D rogi ie l. Dyssel. Elberfeld. 5 85 _
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 98* —
D rogi ie l. R e ń s k ie j ................ 5 78* —
Obligi upierw. R eńskie . . . . 4 97* —

•• od rządu garaHtowane. 3* 97* __
D rogi ie l. B crlinsko-Frnnkforl. 5 139* __
O bligi upierw. B erl.-Frankfort. 4 — 102*
D rogi ie l. G óruo-Szląskiej . . 4 114* __

» dito Lit. I t . . — 107* —,
» » Berł.-Szcz. Lit. A. i It. — 117 _
• _ - M agdeb.-Halberst. 4 110

D r. żel. W rocl.-Szw idu.-Freib. 4 _
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 4 102* ...
Ur. ie l. Bonn-K olońskiej . . . 4 130* —

S u l l i  przedaje za bardzo umiarko- 
£ ?  wane ceny dając g w aran cyą  $£ 

Handel S. K r o n t h a ł ,  j£ j 
w rynku Nr. 98. fftjj

Ceny targowe
w mieście 

P o z n a n i u .

D nia 4. 1 
1844

od |
Tli. łgi. fen.

Września
. r.

do
T»l. sgr. f«n

Pszenicy szefel , . . I 18 1 19 —
Zyta . dt. . 1 1 — 1 1 6
Jęczm ienia d t......................... --- 22 _ — 23 —
O w sa . d t........................... — 17 — — 18 _
'la ta rk i d t ...................... 1 5 --- 1 6 _
G rochu . d t........................... 1 1 --- 1 1 6
Ziem iaków  d t................... — 8 — — 8 6
Siana c ę t n a r ...................... — 23 6 — 24 __
S łom y k o p a ........................... 4 15 — 4 20 —
Masła g a rn ie c ...................... 1 10 — 1 12 6

N a z w y  k o ś c l o l o w .

W  niedzielę dnia 8. W rześn ia  1844. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 30. 
S ierpnia do 5. W rzcśn . r. b.

prxed południem. po południu.
urodź, się umarło ślub

wzięło
parch

ło
­

pc
ów

• cfN
■b łf

u■- CC -  ąt*
~ż- 5 pi

ci
ie

ńs
k

W  kościele katedralnym  . . . , X .K om . Szulczynski. i 3 4 3
W  kośc. farn. S. M aryi M agd. . - Man. Amman —  — __ 2 1
W  kościele S. W ojciecna  . . . - Man. Prokop. --- — •2 1 2 2 1
W  kościele Ś. M a rc in a ............. - Dziek. Kamieński. __ . __ 4 3 1 ? 2
Franeiszk. (gm ina niem.-katol.) . - P r. G randkę X , Praeb. Grandke. _
W  kościele dawn. X X . Domin. - Praeb. Staium. - ___
W  kośc. S ióstr miłosierdzia . . K le ry k  Łukaszewicz. —— — __ _,
W  kośc. ewaniel. Ś. K rzyża . . Superintend. Fischer. Pastor Friedrich. 4 3 7 3 2
W  kośc. ewaniel. S. P io tra  . U. Kons. Dr. Siedler. —  — 1 .__.
W  kościele garnizonowym , . . K azn. dyw, Niese. — — 1 2 i 1 1

Ogółem . . , 12 15 15 [ 12 6


